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I

Pierw­sza obu­dzi­ła się sta­ra Er­men­gar­da. Z wie­kiem sen sta­je się płyt­szy. Opar­ta na łok­ciu, unio­sła nos ku bel­ko­wa­ne­mu su­fi­to­wi i raz po raz wcią­ga­ła po­wie­trze, jak pies pró­bu­ją­cy coś wy­wę­szyć w po­dmu­chach wia­tru.

Wszy­scy do­mow­ni­cy i go­ście jej bra­tan­ka Fo­uche­ra z Me­slay, pana na Fréte­val, głę­bo­ko spa­li. Po­da­ne na ko­la­cję po­tra­wy i wina ob­cią­ży­ły cia­ła i za­mu­li­ły umy­sły.

Er­men­gar­da otar­ła czo­ło. Było cie­pło. Za cie­pło jak na po­czą­tek czerw­ca. Noc le­d­wo stu­dził lek­ki po­wiew, prze­do­sta­ją­cy się do kom­na­ty przez trzy wy­so­kie, wą­skie okna, nie tłu­mił jed­nak wy­zie­wów noc­nych po­tów ani woni czosn­ku i wina.

Mimo pach­ną­cych trzcin i wod­nych iry­sów po­roz­kła­da­nych na po­sadz­ce, mimo pęcz­ków mię­ty, po­za­wie­sza­nych wzdłuż ścian, wo­kół po­słań uno­sił się odór ludz­kich ciał.

Słoń­ce, przez cały dzień ogrze­wa­jąc dę­bo­we de­ski i bel­ki, z któ­rych na po­cząt­ku wie­ku wznie­sio­no wa­row­nię i za­bu­do­wa­nia go­spo­dar­skie, zmie­ni­ło don­żon w roz­ża­rzo­ny piec. We wnę­trzu wie­ży wciąż pa­no­wał za­duch. 

Er­men­gar­dzie zda­ło się, że do­cie­ra do niej ja­kiś nie­wy­raź­ny swąd spa­le­ni­zny. Skąd się wziął? W wiel­kiej sali[2] na pierw­szym pię­trze, pod kom­na­tą, nie za­pa­la­no prze­cież świa­tła pra­wie od dwóch ty­go­dni, a kuch­nię swe­go cza­su, na wszel­ki wy­pa­dek, wy­bu­do­wa­no na dzie­dziń­cu, poza don­żo­nem. 

Na­to­miast dru­gie pię­tro, po­dzie­lo­ne na mniej­sze po­miesz­cze­nia ta­pi­se­ria­mi i ko­ta­ra­mi za­wie­szo­ny­mi na ob­ro­to­wych żer­dziach, kry­ło nie­je­den za­ka­ma­rek. 

Za­nim Er­men­gar­da zro­zu­mia­ła po­wód swe­go lęku, ser­ce za­czę­ło jej bić jak osza­la­łe. Kil­ka­krot­nie szyb­ko się prze­że­gna­ła. Obok niej w dłu­gim kwa­dra­to­wym łożu po­grą­żo­ne były w drzem­ce jej od daw­na owdo­wia­ła cór­ka Ma­hau­ta, a tak­że dwie ku­zyn­ki, któ­re to­wa­rzy­szy­ły jej na ko­la­cji wy­da­nej przez ba­ro­na.

Sta­rusz­ka wma­wia­ła so­bie, że ma ja­kieś oma­my. Wo­kół pa­no­wał taki spo­kój. Da­wał się sły­szeć tyl­ko zna­ny każ­de­mu, kto od daw­na no­cu­je we wspól­nych sy­pial­niach don­żo­nów, szmer, na któ­ry skła­da­ją się chra­pa­nie, nie­wy­raź­ne sło­wa mam­ro­ta­ne we śnie i sze­lest ciał, wy­ko­nu­ją­cych nie­świa­do­me ru­chy.

Er­men­gar­da mo­gła na­wet roz­róż­nić do­bie­ga­ją­ce z góry ryt­micz­ne kro­ki war­tow­ni­ka ob­cho­dzą­ce­go ga­nek. 

Mu­sia­ło się jej coś przy­śnić. 

A jed­nak swąd na­ra­stał, co­raz wy­raź­niej­szy. Te­raz nie było już wąt­pli­wo­ści, że to spa­le­ni­zna. 

 Er­men­gar­da chwy­ci­ła za ra­mię cór­kę i po­trzą­snę­ła nią:

– Ma­hau­to! Ma­hau­to! Na mi­łość bo­ską! Obudź się!

Nie­mal w tej sa­mej chwi­li z głę­bi roz­le­głej izby do­biegł wrzask:

– Gore! Gore!

Niby świe­tli­sty wąż kra­wę­dzią ta­pi­se­rii prze­mknął ni­ski pło­myk. Na­gła ja­sność i do­bie­ga­ją­ce ze­wsząd krzy­ki wy­trą­ci­ły ze snu wszyst­kich jesz­cze w nim po­grą­żo­nych wsku­tek cięż­ko­straw­ne­go po­sił­ku.

Od­ru­cho­wo Er­men­gar­da po­szu­ka­ła ko­szu­li, któ­rą wie­czo­rem, ro­ze­braw­szy się, zwi­nę­ła i wło­ży­ła pod po­du­chę, by znów ją przy­wdziać rano. 

– Na wszyst­kich świę­tych! Trze­ba się ubie­rać!

Naga, po­tęż­nej po­stu­ry, ma­ją­ca na so­bie tyl­ko płó­cien­ną opa­skę owi­nię­tą przed za­śnię­ciem wo­kół gło­wy, Ma­hau­ta wy­cią­ga­ła mat­kę z łóż­ka, z któ­re­go wy­ga­nia­ła też na wpół śpią­ce ku­zyn­ki, a za­ra­zem ścią­ga­ła lnia­ne prze­ście­ra­dło i owi­ja­ła nim sta­rą ko­bie­tę.

Wo­kół po noc­nej ci­szy za­pa­no­wał rej­wach. Mat­ka z cór­ką przez chwi­lę za­sta­na­wia­ły się, co ro­bić.

– No, do­brze – ucię­ła Ma­hau­ta, owi­ja­jąc się na­rzu­tą na łóż­ko. – Mu­si­my stąd jak naj­prę­dzej wyjść!

Obu­dze­ni w środ­ku nocy, lo­ka­to­rzy don­żo­nu wy­ła­nia­li się ko­lej­no spo­mię­dzy ko­tar i ta­pi­se­rii. Wy­py­ty­wa­li jed­ni dru­gich, wy­da­wa­li po­le­ce­nia, na­wo­ły­wa­li się, krzy­cze­li.

Męż­czyź­ni, ko­bie­ty, dzie­ci, prze­ra­że­ni, nadzy lub le­d­wo przy­sło­nię­ci pierw­szą lep­szą tka­ni­ną, jaka im wpa­dła w rękę, bie­ga­li do­ko­ła w kłę­bach dymu, po­śród trza­sków peł­ga­ją­cych pło­mie­ni, któ­re chwi­lo­wo roz­świe­tla­ły ciem­ność.

– Na Chry­stu­sa, schodź­cie! Schodź­cie wszy­scy!

Sta­now­czym gło­sem pan na Fréte­val usi­ło­wał prze­bić się przez wrza­wę stru­chla­łych lu­dzi. 

– Bie­giem do stud­ni! 

Wy­so­ki, szczu­pły, spo­ro po pięć­dzie­siąt­ce, ba­ron Fo­ucher z Me­slay, w zwy­kłej ko­szu­li, lecz z mie­czem w dło­ni wy­ma­chi­wał nim na pra­wo i lewo, roz­ci­na­jąc już za­ję­te ogniem mięk­kie weł­nia­ne za­sło­ny.

– Uwa­żać przy dra­bi­nie! Nie tło­czyć się!

By zejść do wiel­kiej sali na niż­szym pię­trze, na­le­ża­ło sko­rzy­stać z cięż­kiej dra­bi­ny, łą­czą­cej wspól­ną sy­pial­nię z re­pre­zen­ta­cyj­nym po­miesz­cze­niem, w któ­rym nie­co wcze­śniej spo­ży­wa­no ko­la­cję.

Przy otwo­rze w po­sadz­ce ci­snę­li się krew­ni, go­ście i słu­dzy ba­ro­na: jed­ni odrę­twia­li, dru­dzy wy­stra­sze­ni, ale wszy­scy pra­gną­cy za wszel­ką cenę oca­lić ży­cie.

Ewa­ku­ację or­ga­ni­zo­wał Ne­we­lon, naj­star­szy syn Fo­uche­ra, już – mimo mło­de­go wie­ku – od­zna­cza­ją­cy się wład­czym spo­so­bem by­cia. To­wa­rzy­szył mu je­den z zam­ko­wych ba­star­dów, Odon z Fréte­val, oszpe­co­ny dłu­gą bli­zną po ra­nie wy­nie­sio­nej z ja­kiejś po­tycz­ki.

– Miej­sce dla star­ców, ko­biet z dzieć­mi, cho­rych! Prze­puść­cie ich!

– Chwy­taj­cie za­sło­ny, na­rzu­ty! – krzyk­nął Odon Ba­stard. – Pró­buj­cie ga­sić ogień!

Z dra­bi­ny zsu­nę­ło się i nad­bie­gło dzie­się­ciu żoł­nie­rzy sta­no­wią­cych gar­ni­zon sta­cjo­nu­ją­cy na trze­cim, a za­ra­zem ostat­nim pię­trze.

– Pil­nuj­cie, żeby nikt się nie prze­py­chał – roz­ka­zał ba­ron Fo­ucher. – Pod­trzy­muj­cie sła­bych!

Dym gęst­niał, a skwar sta­wał się co­raz bar­dziej du­szą­cy.

– Wody! Ko­niecz­nie wody! – wrza­snął mło­dzie­niec ro­sły i krzep­ki jak dąb w po­bli­skim le­sie. Pró­bo­wał ga­sić mno­żą­ce się za­rze­wia ognia, ci­ska­jąc na nie koł­dry.

– W imię Boże, Ber­nol­dzie, schodź, pa­nie, schodź! – po­wtó­rzył Fo­ucher. – Tyś moim go­ściem, a two­je ży­cie nad wy­raz so­bie ce­nię!

Słu­dzy, któ­rzy sy­pia­li poza wie­żą, w le­pian­ce przy kuch­ni, wła­śnie te­raz, nio­sąc peł­ne wia­dra wody, zna­leź­li się u stóp dra­bi­ny, ale że lu­dzie wciąż po niej scho­dzi­li, za­czę­li po­da­wać na­czy­nia z rąk do rąk, aż do­tar­ły do żoł­nie­rzy.

Ber­nold chwy­cił jed­no z wia­der i z roz­ma­chem wy­lał jego za­war­tość na znaj­du­ją­ce się pod ręką łoże. Ma­te­ra­ce z weł­ny lub z su­szo­nych li­ści po­krzy­wy, koł­dry wy­peł­nio­ne pie­rzem, po­dusz­ki pło­nę­ły jed­ne po dru­gich. Na­wet iry­sy i si­to­wie po­kry­wa­ją­ce po­sadz­ki za­czy­na­ły się ża­rzyć. 

– Ma­jo­lu! – wy­krzyk­nął Ber­nold – Ma­jo­lu! Strzeż się! Żerdź nad tobą za­raz ci spad­nie na gło­wę!

Jed­nym su­sem ten, do któ­re­go się zwra­cał, do­tąd tak­że pró­bu­ją­cy ga­sić peł­ga­ją­ce pło­mie­nie zry­wa­ny­mi skąd po­pad­nie tka­ni­na­mi, cof­nął się w ostat­niej chwi­li, za­nim roz­ża­rzo­na kro­kiew zwa­li­ła się na po­sadz­kę, wznie­ca­jąc snop iskier.

Niż­szy od Ber­nol­da, zręcz­ny i gib­ki jak ła­si­ca Ma­jol wy­ka­zy­wał się ru­chli­wo­ścią i zwin­no­ścią dzi­kie­go zwie­rzę­cia. 

– Schodź­cie, przy­ja­cie­le, szyb­ko! Schodź­cie oby­dwaj! – pod­jął Fo­ucher z Fréte­val. – I to na­tych­miast! Ni­cze­go już się nie oca­li!

W tym mo­men­cie, mimo co­raz na­tar­czyw­sze­go po­mru­ku po­żo­gi, przez tu­mult przedar­ły się okrzy­ki prze­ra­że­nia. 

– Słu­chaj­cie! Ktoś wzy­wa ra­tun­ku! 

Bez chwi­li wa­ha­nia Ber­nold i Ma­jol rzu­ci­li się w stro­nę izby, z któ­rej do­bie­ga­ły gło­sy. 

Po­śród pło­my­ków roz­prze­strze­nia­ją­cych się ze­wsząd, w dy­mie gę­stym jak gra­do­wa chmu­ra, mię­dzy me­bla­mi i in­ny­mi przed­mio­ta­mi po­roz­rzu­ca­ny­mi przez osza­la­łych ze stra­chu lo­ka­to­rów kom­na­ty, obaj mło­dzi lu­dzie z wiel­kim tru­dem to­ro­wa­li so­bie dro­gę. Wo­kół nich w nie­zno­śnym go­rą­cu trzesz­cza­ły, pę­ka­ły, roz­pa­da­ły się drew­nia­ne ścia­ny, su­fit, pod­ło­ga, łóż­ka, stoł­ki, skrzy­nie. Ogień, czer­wo­ny jak krew i żół­ty jak siar­ka, nada­wał go­re­ją­cej izbie wy­gląd iście pie­kiel­ny.

Wresz­cie uda­ło im się do­trzeć do okna, w któ­re­go fra­mu­dze schro­ni­ły się dwie dziew­czy­ny. Wi­dać li­czy­ły, że wy­sko­czą przez ten otwór, jed­nak wy­so­kość dru­gie­go pię­tra zni­we­czy­ła na­dzie­ję uciecz­ki. 

Pół­na­gie, uwię­zio­ne za cięż­ką, prze­wró­co­ną ławą, któ­rej opar­cie już pło­nę­ło, zre­zy­gno­wa­ły z wzy­wa­nia po­mo­cy. Na ko­la­nach, przy­tu­lo­ne do sie­bie, gło­śno się mo­dli­ły, bła­ga­jąc o li­tość Boga i Mat­kę Bo­ską. 

– Nie lę­kaj­cie się!

Wspól­ny­mi si­ła­mi obaj przy­ja­cie­le zdo­ła­li od­su­nąć ta­ra­su­ją­cy dro­gę me­bel z wo­sko­wa­ne­go dębu, któ­ry nie­ła­two zaj­mo­wał się ogniem i któ­rym moż­na było jesz­cze ma­ni­pu­lo­wać. 

Isam­bo­ra ode­rwa­ła się od swo­jej ku­zyn­ki Awe­li­ny.

Ja­sno­wło­sy ol­brzym, z kar­kiem ogo­lo­nym na mo­dłę nor­mandz­ką, zbli­żał się do niej, jak­by wy­ro­sły z pie­kiel­nej ot­chła­ni. Po­czer­nia­łą od sa­dzy twarz roz­świe­tla­ły je­dy­nie olśnie­wa­ją­co bia­łe zęby i po­mi­mo pie­ką­ce­go dymu ja­sne spoj­rze­nie przy­po­mi­na­ją­ce wodę w rze­ce w peł­ni upal­ne­go lata.

„Na Boga! Jak­by świę­ty Mi­chał we wła­snej oso­bie!” – po­my­śla­ła Isam­bo­ra.

– Chodź, pa­nien­ko.

Spło­szo­na dziew­czy­na, z dłu­gi­mi bru­nat­ny­mi war­ko­cza­mi ude­rza­ją­cy­mi o jej uda, sko­czy­ła.

W tym mo­men­cie jed­na z ko­tar uży­wa­nych do uszczel­nia­nia okien zimą, zwy­kle przy­su­nię­ta do ścia­ny w cie­płej po­rze roku, ode­rwa­ła się od zwę­glo­ne­go drąż­ka i pło­ną­ca spa­dła na dziew­czy­nę, któ­rą okry­ła ni­czym ogni­stym płasz­czem.

Ber­nold rzu­cił się na­przód. Ze­rwał ża­rzą­cą się tka­ni­nę, któ­ra lada chwi­la mo­gła za­mie­nić w żywą po­chod­nię tę, któ­ra była nią owi­nię­ta, i nie chcąc do­pu­ścić, by pło­mie­nie ob­ję­ły wło­sy lub lek­ką sza­tę, któ­rą mia­ła na so­bie, otu­lił Isam­bo­rę pe­le­ry­ną, któ­rą sam wdział za­raz po prze­bu­dze­niu. 

Obo­je zna­leź­li się, przy­ci­śnię­ci jed­no do dru­gie­go, pod tym po­wie­wa­ją­cym płasz­czem. 

Pod­czas gdy Ma­jol cią­gnął za rękę szczu­płą i wy­so­ką blon­dyn­kę, któ­ra z za­cie­kłym ob­li­czem sta­wia­ła czo­ło nie­bez­pie­czeń­stwu, Ber­nold, przy­ci­ska­jąc do pier­si wła­śnie oca­lo­ną dziew­czy­nę, za­mie­rzał przejść w od­wrot­nym kie­run­ku przez kom­na­tę ogar­nię­tą po­ża­rem, któ­re­go nikt już nie pró­bo­wał uga­sić. Bel­ki stro­po­we i kro­kwie za­czę­ły ustę­po­wać. Moż­na się było oba­wiać, że od­ry­wa­ją­ce się od nich ka­wał­ki zwę­glo­ne­go drew­na za­gro­dzą przej­ście. 

W tu­ma­nach dymu, wśród pło­ną­cych szcząt­ków, któ­re, spa­da­jąc, wznie­ca­ły ko­lej­ne sno­py ognia, pra­wie ośle­pio­ny, z gar­dłem wy­su­szo­nym od roz­ża­rzo­ne­go po­wie­trza, Nor­mand­czyk po­su­wał się krok za kro­kiem.

Jego roz­grza­ne cia­ło wy­dzie­la­ło cierp­kie opa­ry potu, któ­re, po­łą­czo­ne z gry­zą­cym smro­dem pa­lo­ne­go drew­na, ude­rza­ły w noz­drza Isam­bo­ry.

Wciąż przy­ci­śnię­ta do na­giej pier­si męż­czy­zny, któ­ry zdą­żył tyl­ko wcią­gnąć czer­wo­ne por­t­ki pod ob­szer­ny płaszcz, prze­ra­żo­na dziew­czy­na czu­ła, jak jej skó­ra przy­wie­ra do skó­ry nie­zna­jo­me­go, a jej pot mie­sza się z jego po­tem...

Wresz­cie do­tar­li do miej­sca, gdzie za­czy­na­ły się stop­nie. 

– Na mą du­szę! My­śla­łem, że zgi­nę­li­ście obo­je! – wy­krzyk­nął Ne­we­lon, z któ­re­go gar­dła, po­draż­nio­ne­go dy­mem, wy­do­by­wa­ło się coś w ro­dza­ju ochry­płe­go rzę­że­nia. – Dra­bi­na spa­dła ra­zem ze wszyst­ki­mi, któ­rzy się jej ucze­pi­li, ra­niąc spo­ro osób. Wła­śnie ją pod­nie­sio­no. Sam też za­mie­rza­łem odejść, bo stra­ci­łem na­dzie­ję, że was jesz­cze uj­rzę! Tu już nie moż­na wy­trzy­mać!

Mimo na­pa­dów kasz­lu, któ­ry nim wstrzą­sał, wy­czu­wa­ło się, że jest dum­ny ze swej wy­trwa­ło­ści. Oj­ciec, ba­ron Fo­ucher, spło­dził go w póź­nym wie­ku i się sta­rzał, więc wkrót­ce on, naj­star­szy syn, zo­sta­nie se­nio­rem[3]. Wy­da­wa­ło mu się, że to do­sko­na­ła oka­zja, by pod­kre­ślić swo­je mę­stwo. 

– My­ślę, że mogę zejść sama – szep­nę­ła Isam­bo­ra.

– Nie wy­star­czy ci, pa­nien­ko, że omal nie spło­nę­łaś żyw­cem? Chcesz jesz­cze spaść z tego go­łęb­ni­ka? – za­py­tał Ber­nold, nie po­luź­nia­jąc uści­sku. – To by­ło­by sza­leń­stwo! Po­zwól, że cię jesz­cze tro­chę po­nio­sę.

Przy­ci­ska­jąc ją wciąż do sie­bie lewą ręką, po­ma­ga­jąc so­bie pra­wą przy scho­dze­niu, bez więk­sze­go tru­du spu­ścił się pię­tro ni­żej.

U stóp dra­bi­ny sta­ły wia­dra wody, któ­re przy­nie­śli żoł­nie­rze z gar­ni­zo­nu, aby nie do­pu­ścić do roz­prze­strze­nie­nia się ognia na pierw­szym pię­trze. 

– Nic nie zdzia­ła­ją – stwier­dził Ber­nold. – Chodź­my stąd.

Z po­mo­cą paru słu­żą­cych Fo­ucher z Fréte­val uwi­jał się, wy­cią­ga­jąc ze śle­pe­go po­miesz­cze­nia na par­te­rze, wy­drą­żo­ne­go głę­bo­ko w zie­mi, pod po­sadz­ką wiel­kiej sali i po­łą­czo­ne­go z nią wła­zem, cen­ne przed­mio­ty, któ­re pra­gnął oca­lić od pło­mie­ni. Słu­dzy, wspo­ma­ga­ni przez dwóch młod­szych bra­ci Fo­uche­ra, wy­no­si­li ko­lej­no na ze­wnątrz skrzy­nię na de­na­ry, broń, ko­sze peł­ne srebr­nych i cy­no­wych na­czyń, be­czuł­ki z żyw­no­ścią. Mło­dy ry­cerz, od­da­ny na na­ukę przez są­sied­nie­go moż­no­wład­cę panu z Me­slay, zdjął ze ścia­ny cięż­ki kru­cy­fiks z brą­zu, za­wie­szo­ny nad na­le­żą­cym do ba­ro­na fo­te­lem z wy­so­kim opar­ciem, i niósł go z na­boż­ną czcią. 

Przy je­dy­nych drzwiach sali, za któ­ry­mi pa­no­wa­ła ciem­na noc, cze­ka­li Awe­li­na i Ma­jol. 

– Wresz­cie je­ste­ście! – za­wo­ła­ła Awe­li­na, pod­bie­ga­jąc do nowo przy­by­łych.

– Chwa­ła Bogu, że od­na­leź­li­śmy się zdro­wi i cali! – mruk­nął Ma­jol.

Za­nim we­szli na kład­kę, prze­rzu­co­ną nad fosą, czwo­ro mło­dych lu­dzi łap­czy­wie wcią­gnę­ło w płu­ca czerw­co­we po­wie­trze, któ­re gdy wy­do­sta­li się z roz­pa­lo­ne­go pie­ca, wy­da­wa­ło im się cu­dow­nie lek­kie i przy­ja­zne.

Isam­bo­ra ła­god­nie od­su­nę­ła ra­mio­na, któ­re ją na­dal opa­sy­wa­ły.

– Wiel­kie dzię­ki za po­moc, pa­nie – rze­kła, zsu­wa­jąc się na zie­mię. – Bez cie­bie by­ły­by­śmy zgu­bio­ne!

Mia­ła na so­bie tyl­ko ko­szu­lę z cien­kie­go płót­na, wło­żo­ną po wyj­ściu z łóż­ka. Spa­ła w nim ra­zem z ku­zyn­ką i trze­cią cze­lad­nicz­ką z ich pra­cow­ni haf­ciar­skiej, za­pro­szo­ną po­dob­nie jak one przez pa­nią na zam­ku. Wy­da­wa­ło jej się, że jest naga. Prze­siąk­nię­ty po­tem, po­dar­ty, po­bru­dzo­ny ma­te­riał przy­le­piał się do jej cia­ła, uwy­pu­kla­jąc kształ­ty bar­dziej, niż­by so­bie ży­czy­ła.

Ber­nold pa­ro­krot­nie prze­cią­gnął osma­lo­ny­mi dłoń­mi po sczer­nia­łej twa­rzy, jak­by chciał z niej ze­trzeć śla­dy tego, co prze­żył. 

– Mało bra­ko­wa­ło, abyś spło­nę­ła – rzekł po pro­stu do Isam­bo­ry. – Nie masz, moja pan­no, żad­nych opa­rzeń? 

– Moje wło­sy czuć spa­le­ni­zną i ra­mio­na tro­chę mnie pie­ką, ale chy­ba nic poza tym.

– Kie­dy uj­rza­łam, jak pło­ną­ca ko­ta­ra spa­da z okna – za­wo­ła­ła Awe­li­na – my­śla­łam, że to two­je ostat­nie chwi­le, i chcia­łam po­biec, żeby ją z cie­bie ze­rwać!

– Bogu dzię­ki, zdo­ła­łem cię przed tym po­wstrzy­mać, pa­nien­ko – wtrą­cił Ma­jol. – Ale sza­mo­ta­łaś się jak dia­bli­ca!

Jego głos, z któ­re­go prze­bi­ja­ła nut­ka po­dzi­wu, za­brzmiał po­chleb­nie.

– Nie znasz jej jesz­cze, pa­nie – oznaj­mi­ła Isam­bo­ra – ale wszy­scy tu­taj po­wie­dzą ci to samo: Awe­li­na to naj­więk­szy upar­ciuch w ro­dzi­nie!

Po przej­ściu przez kład­kę czwór­ka mło­dych lu­dzi ru­szy­ła w stro­nę dzie­dziń­ca wa­row­ni, na któ­rym zgro­ma­dzi­li się oca­la­li z po­ża­ru.

Za nimi, ni­czym w ogrom­nym ulu peł­nym roz­ju­szo­nych psz­czół, bu­zo­wał ogień. Raz po raz roz­le­ga­ły się od­gło­sy wy­bu­chów. 

Zbu­do­wa­ny na skra­ju lasu, na kop­cu zie­mi na­nie­sio­nej i ubi­tej ludz­ki­mi rę­ka­mi, drew­nia­ny don­żon wień­czy­ła kwa­dra­to­wa wie­ża, przez któ­rej okna bu­cha­ły te­raz ogrom­ne pło­mie­nie i kłę­by czar­ne­go dymu. Jej wy­smu­kła syl­wet­ka ry­so­wa­ła się ni­czym pie­kiel­na wi­zja na nie­win­nie świe­tli­stym nie­bie, gdzie wciąż spo­koj­nie błysz­cza­ły mi­ria­dy gwiazd.

Na dzie­dziń­cu pa­no­wał nie­opi­sa­ny cha­os i roz­gar­diasz.

Ka­pli­ca, sto­do­ły, kuch­nia z po­otwie­ra­ny­mi drzwia­mi słu­ży­ły za schro­nie­nie. Ran­ni ję­cze­li, la­men­to­wa­li lub ci­ska­li prze­kleń­stwa. Prze­ra­żo­ne dzie­cia­ki za­no­si­ły się pła­czem. Parę stra­pio­nych ma­tek na próż­no usi­ło­wa­ło uspo­ko­ić naj­bar­dziej roz­trzę­sio­nych mal­ców. 

Pani Hil­de­bur­ga, mał­żon­ka Fo­uche­ra z Fréte­val, któ­rej uda­ło się zejść z ogar­nię­te­go ogniem pię­tra po­śród pierw­szych ucie­ki­nie­rów, spraw­nie or­ga­ni­zo­wa­ła po­moc. W nie­wiel­kim bu­dyn­ku łaź­ni, gdzie za­wsze prze­cho­wy­wa­ła szka­tuł­ki z elik­si­ra­mi i ma­ścia­mi, wy­ję­ła je, by roz­dać za­war­tość wszyst­kim, któ­rzy ich po­trze­bo­wa­li. 

Jej nie­ład­ne rysy, bez odro­bi­ny wdzię­ku, wy­ra­ża­ły wiel­ką sta­now­czość, a tak­że swe­go ro­dza­ju su­ro­wą do­broć, zna­mien­ną dla ko­biet po­zba­wio­nych uro­dy. Wie­dzia­no, że czu­wa nad wszyst­kim i nad wszyst­ki­mi.

Pod jej kie­run­kiem parę in­nych dam spo­rzą­dza­ło ban­da­że z po­dar­tych prze­ście­ra­deł, kła­dło na rany kom­pre­sy z ro­ślin lecz­ni­czych, sma­ro­wa­ło ma­ścia­mi opa­rze­nia, prze­my­wa­ło czy­stą, za­czerp­nię­tą ze źró­dła wodą po­draż­nio­ne oczy.

Prze­cho­dząc od gru­py do gru­py szyb­ki­mi kro­ka­mi, od któ­rych poły jego ha­bi­tu tyl­ko nie­znacz­nie się uno­si­ły, brat Re­nald, mnich od­de­le­go­wa­ny z opac­twa Bon­ne­val do po­słu­gi w zam­ko­wej ka­pli­cy, po­cie­szał, bło­go­sła­wił, mo­dlił się.

Pło­wa łuna po­ża­ru, za­bar­wia­ją­ca rze­czy i lu­dzi mi­go­tli­wy­mi od­bla­ska­mi, nada­wa­ła temu ogro­mo­wi nie­szczę­ścia wy­gląd de­mo­nicz­ny i nie­re­al­ny.

W ka­pli­cy, u stóp oł­ta­rza, zgnę­bio­na Ma­hau­ta od­ma­wia­ła ró­ża­niec obok mar­twe­go cia­ła swej mat­ki. Zwło­ki sta­rej Er­men­gar­dy le­ża­ły okry­te za­krwa­wio­nym i osma­lo­nym prze­ście­ra­dłem, tym sa­mym, na któ­rym tuż przed­tem spa­ła.

– Co się sta­ło ciot­ce ba­ro­na? – za­py­ta­ła Awe­li­na.

– Spa­dła z dra­bi­ny ra­zem z pa­ro­ma in­ny­mi oso­ba­mi. Zmiaż­dży­ły ją swo­im cię­ża­rem – od­par­ła, szlo­cha­jąc, jed­na z ko­biet, któ­re po­ma­ga­ły opa­try­wać ran­nych.

– W ta­kim ra­zie na pew­no pój­dzie pro­sto do nie­ba! Taka była dziel­na, taka we­so­ła!... Do­brze ją zna­ły­śmy – wy­ja­śni­ła Awe­li­na swo­im to­wa­rzy­szom. – Ra­zem z nami zaj­mo­wa­ła się ha­ftem u wiel­moż­nej pani z Me­slay. Mimo słusz­ne­go wie­ku za­wsze była bar­dzo zręcz­na.

– Opo­wia­da­ła nam róż­ne hi­sto­rie...

Po krót­kiej mo­dli­twie czwo­ro mło­dych lu­dzi wy­szło z ka­pli­cy.

– Czy mo­gli­by­śmy się na coś przy­dać? – za­py­ta­ła Isam­bo­ra. – Nie po­win­ni­śmy stać bez­czyn­nie wśród tych wszyst­kich cier­pią­cych lu­dzi. 

Ber­nold spoj­rzał na nią za­cie­ka­wio­ny.

– To ra­czej o cie­bie, moja pan­no, na­le­ża­ło­by się za­trosz­czyć – rzekł. – Masz po­pa­rzo­ne ra­mio­na.

– To głup­stwo. Póź­niej o tym po­my­ślę.

Na­gle ciem­no­ści roz­darł krzyk trwo­gi, wy­ry­wa­ją­cy się z dzie­sią­tek pier­si. Po­kry­ty by­czy­mi skó­ra­mi, aby za­bez­pie­czyć wie­żę od pio­ru­nów, a tak­że głow­ni, któ­re mo­gli­by rzu­cać ja­cyś na­past­ni­cy, drew­nia­ny dach don­żo­nu ustą­pił pod na­po­rem ognia, któ­ry go od we­wnątrz po­chła­niał. Za­wa­lił się znie­nac­ka, wznie­ca­jąc mon­stru­al­ny snop iskier i roz­ża­rzo­nych szcząt­ków.

– Uwa­ga na pło­mie­nie! – wrza­snął ktoś.

Lu­dzie cof­nę­li się aż za dru­gą fosę. 

Ze­wnętrz­ny mur obron­ny, oka­la­ją­cy zam­ko­we wzgó­rze, a tak­że dzie­dzi­niec, zo­stał wznie­sio­ny na wale ziem­nym zwień­czo­nym pa­li­sa­dą, pod któ­rą bie­gła pierw­sza fosa. W jego ob­rę­bie znaj­do­wa­ły się bu­dyn­ki go­spo­dar­skie na­le­żą­ce do wa­row­ni, ka­pli­ca, łaź­nie, kuch­nia, róż­ne warsz­ta­ty, staj­nie, sto­do­ły, obo­ry, piec pie­kar­ski i stud­nia.

Wy­stra­szo­ne krzy­ka­mi, trza­skiem ognia, za­mie­sza­niem, od­bla­ska­mi po­tęż­nej po­żo­gi zwie­rzę­ta wier­ci­ły się za­mknię­te w swo­ich po­miesz­cze­niach. Ko­nie ude­rza­ły ko­py­ta­mi w drew­nia­ne prze­gro­dy; psy uja­da­ły w psiar­ni; osły, muły, woły, kro­wy, ba­ra­ny, owce i świ­nie ry­cza­ły, mu­cza­ły, kwi­cza­ły na wy­ści­gi. Drób w kur­ni­ku gda­kał, kwa­kał, gę­gał, gul­go­tał...

– Ucisz­cie je, ale przede wszyst­kim do­brze po­za­my­kaj­cie drzwi! – roz­ka­zał Ne­we­lon słu­gom wy­zna­czo­nym do opo­rzą­dza­nia zwie­rząt go­spo­dar­skich. – Je­śli któ­reś uciek­nie, to wy zo­sta­nie­cie wy­chło­sta­ni!

– Nie oba­wiasz się, pa­nie, że te bu­dyn­ki rów­nież spło­ną? – za­py­tał Ma­jol.

– Nie ma oba­wy. Fosa, któ­ra od­dzie­la nas od don­żo­nu, jest na tyle sze­ro­ka, że po­słu­ży za ba­rie­rę ognio­wą – za­pew­nił naj­star­szy syn Fo­uche­ra.

Z ze­wnątrz, z dru­giej stro­ny wału zwień­czo­ne­go pa­li­sa­dą, prze­bi­ja­jąc się przez zgiełk na dzie­dziń­cu, do­bie­gły chra­pli­we, po­wta­rza­ją­ce się dźwię­ki trąb­ki. 

– Je­stem pe­wien, że to mój oj­ciec nas wzy­wa! – za­wo­ła­ła Awe­li­na. – Po­zna­ję po tym, jak dmie w róg! Chy­ba z na­sze­go domu za­uwa­żył blask po­ża­ru albo usły­szał dzwo­ny bi­ją­ce w ka­pli­cy.

„Ta wy­so­ka, ja­sno­wło­sa dziew­czy­na ma w so­bie ja­kąś sta­now­czość, śmia­łość, ale jed­no­cze­śnie coś wład­cze­go, dum­ne­go, czym róż­ni się od swo­jej ku­zyn­ki” – po­my­ślał Ber­nold.

Pod­czas ko­la­cji za­uwa­żył gro­mad­kę, jaką two­rzy­ły dziew­czę­ta ze szwal­ni, i czuł nie­ja­ką sa­tys­fak­cję z tego, że mógł po­spie­szyć na ra­tu­nek dwóm naj­bar­dziej po­cią­ga­ją­cym spo­śród nich. 

 „Awe­li­na przy­po­mi­na ob­na­żo­ny miecz, któ­rym się wciąż wy­ma­chu­je – mó­wił so­bie z ko­lei Ma­jol. – Isam­bo­ra to ra­czej klin­ga tkwią­ca jesz­cze w po­chwie”. 

– Czy otwo­rzyć głów­ną bra­mę nad­cho­dzą­cym z ze­wnątrz? – za­py­tał.

– Oczy­wi­ście, cho­ciaż nikt nie oca­li już don­żo­nu – od­parł roz­go­ry­czo­ny Sa­lo­mon z Fréte­val, syn Odo­na Ba­star­da.

Ten ku­zyn Ne­we­lo­na, tyl­ko nie­co odeń młod­szy, był to­wa­rzy­szem dzie­cię­cych za­baw, a po­tem lat mło­dzień­czych syna Fo­uche­ra wy­cho­wy­wa­ne­go ry­go­ry­stycz­nie, bez po­błaż­li­wo­ści. Służ­ba w cha­rak­te­rze pa­zia, a po­tem gierm­ka, jaką od­by­wa­li wspól­nie u hra­bie­go, bar­dziej jesz­cze niż wię­zy ro­dzin­ne po­łą­czy­ła ich uczu­ciem bra­ter­skim. Od nie­daw­na żo­na­ty, Sa­lo­mon po­zo­sta­wał naj­wier­niej­szym przy­ja­cie­lem dzie­dzi­ca rodu, świe­żo pa­so­wa­ne­go na ry­ce­rza. Wkra­czał na dzie­dzi­niec wraz z tymi, któ­rzy po­mo­gli prze­nieść przed­mio­ty oca­lo­ne z pło­mie­ni.

– Odźwier­ny wpusz­cza tych, co są na ze­wnątrz – za­uwa­ży­ła Isam­bo­ra.

– Zo­bacz­my, kto przy­je­chał – za­pro­po­no­wa­ła Awe­li­na.

Ger­wa­zy Pod­wa­sal[4], oj­ciec dziew­czy­ny, nie był sam. Za ni­skim ru­dym męż­czy­zną, o wy­ra­zie twa­rzy rów­nie sta­now­czym jak u jego cór­ki, po­dą­ża­ła gro­ma­da wie­śnia­ków, czyn­szow­ni­ków i rol­ni­ków. 

– Nie po­my­li­łam się, za­po­wia­da­jąc twój przy­jazd, oj­cze! – wy­krzyk­nę­ła Awe­li­na.

– Na płaszcz świę­te­go Mar­ci­na, two­ja mat­ka umie­ra­ła ze stra­chu! Wzy­wa­ła mnie tu­taj wa­sal­ska po­win­ność, ale tro­ska o was do­da­wa­ła mi sił w no­gach, mo­żesz mi wie­rzyć! Nic się wam nie sta­ło, ani jed­nej, ani dru­giej?

– Obie zo­sta­ły­śmy wy­ra­to­wa­ne przez tych dwóch go­ści ba­ro­na – rze­kła Awe­li­na. – Gdy­by nie oni, zgi­nę­ły­by­śmy! Win­ny­śmy im wdzięcz­ność!

– Gdzież oni są? Mu­szę im po­dzię­ko­wać – pod­jął Ger­wa­zy.

– Nie wiem, do­kąd po­szli. Przed chwi­lą byli z nami, ale już ich nie wi­dzę – od­po­wie­dzia­ła Awe­li­na, wo­dząc wo­kół wzro­kiem.

– To dwaj nowo przy­by­li w na­sze stro­ny, Nor­mand­czy­cy ze świ­ty księż­nicz­ki Ade­li, cór­ki Zdo­byw­cy – wy­ja­śni­ła Isam­bo­ra.

Od cza­su nie­daw­ne­go ślu­bu z księ­ciem Ste­fa­nem, naj­star­szym sy­nem i dzie­dzi­cem Ty­bal­da, hra­bie­go Blo­is, przy­szła hra­bi­na, o czym wszy­scy wie­dzie­li, ścią­gnę­ła do Blo­is wie­lu swo­ich ziom­ków.

– Oni nie są ry­ce­rza­mi – do­da­ła Awe­li­na. – Je­den jest mi­strzem szklar­skim, dru­gi rzeź­bia­rzem w ka­mie­niu.

Wte­dy pod­wa­sal za­uwa­żył pana na Fréte­val wy­cho­dzą­ce­go z ka­pli­cy z naj­star­szym sy­nem. Skie­ro­wał się ku nie­mu, pod­czas gdy szes­na­sto- lub sie­dem­na­sto­let­ni chło­pak, skrę­po­wa­ny zbyt po­tęż­nym cia­łem, któ­re do­pie­ro co prze­sta­ło ro­snąć, ode­rwał się od gru­py pro­wa­dzo­nej przez Ger­wa­ze­go. Pod­szedł do obu ku­zy­nek. 

– Chwa­ła do­bre­mu świę­te­mu Waw­rzyń­co­wi, któ­ry chro­ni przed ogniem, za to, że się wami za­opie­ko­wał – rzekł ochry­płym gło­sem. – Mo­gły­ście spło­nąć w po­ża­rze!

– Ty tu­taj, pa­nie Gil­da­sie! – wy­krzyk­nę­ła Isam­bo­ra. – Nie my­śla­łam, że znad brze­gu Lo­iru moż­na było doj­rzeć, co się dzie­je na rów­ni­nie!

– Nie było stam­tąd wi­dać, ale gdy Ty­bert Ucię­ty Łeb przy­biegł do na­sze­go mły­na, wrzesz­cząc, że za­mek się pali, i gdy uj­rza­łem nie­bo z czer­wo­ną łuną z tam­tej stro­ny, strach mnie chwy­cił! Tak wiel­ki, że omal nie wy­zio­ną­łem du­cha – do­koń­czył wy­ro­śnię­ty chło­pak, zwie­sza­jąc na kwin­tę nos, któ­ry był cał­kiem po­kaź­ny.

– Drża­łeś o nas obie, pa­nie mły­na­rzu, czy tyl­ko o Isam­bo­rę? – do­py­ty­wa­ła się Awe­li­na ze śmie­chem.

– O was obie, rzecz ja­sna!

– Kłam­ca! Mo­gła­bym ule­cieć z dy­mem, a ty, pa­nie, wca­le byś nad tym nie ubo­le­wał!

Lek­ce­wa­żą­co wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Za to stwier­dzam, że Da­im­bert, mój miły na­rze­czo­ny, nie uznał za sto­sow­ne fa­ty­go­wać się z tak bła­he­go po­wo­du – do­da­ła bez cie­nia go­ry­czy, wręcz prze­ciw­nie, z pew­nym roz­ba­wie­niem. – Chy­ba znów uga­nia się za dziew­ka­mi! 

– Pia­stu­jąc sta­no­wi­sko ga­jo­we­go len­ne­go[5], musi bez prze­rwy nad­zo­ro­wać lasy. Nic dziw­ne­go, że jest nie­obec­ny – pró­bo­wał wy­ja­śnić Gil­das.

– Milcz, pa­nie! Za­wsze pró­bu­jesz wy­bie­lać tych, któ­rych się oskar­ża! – rzu­ci­ła Awe­li­na. – W koń­cu nie dzi­wo­ta, gdy cały dzień ty­tłasz się w mące!

Ro­ze­śmia­ła się, ale szyb­ko od­zy­ska­ła po­wa­gę.

– Mniej­sza o to – oświad­czy­ła. – Na wszyst­kich świę­tych, tu i te­raz mamy co in­ne­go do ro­bo­ty, niż mar­twić się o Da­im­ber­ta!

Don­żon już pra­wie do­szczęt­nie się spa­lił. Skon­stru­owa­ny z drew­na, któ­re zdą­ży­ło cał­ko­wi­cie wy­schnąć przez dzie­siąt­ki lat, za­jął się ogniem i pło­nął jak na­wo­sko­wa­na po­chod­nia. Po­wie­trzem, prze­sy­co­nym peł­ny­mi sa­dzy, cuch­ną­cy­mi wy­zie­wa­mi ze wszyst­kie­go, co zgo­rza­ło w wie­ży, nie da­ło­by się od­dy­chać, gdy­by nie za­chod­ni wiatr, któ­ry wła­śnie się ze­rwał, prze­pę­dza­jąc więk­szość swą­du w stro­nę lasu. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 









Przy­pi­sy


[2] W don­żo­nach i wiel­ko­pań­skich sie­dzi­bach ob­szer­na sala, znaj­du­ją­ca się prze­waż­nie na pierw­szym pię­trze, któ­ra sta­no­wi­ła ośro­dek do­mo­we­go ży­cia. Nie sy­pia­no w niej (przyp. tłum.).


[3] W śre­dnio­wiecz­nym sys­te­mie feu­dal­nym se­nior ozna­czał moż­no­wład­cę, któ­re­mu jako zwierzch­ni­ko­wi wa­sal skła­dał hołd i któ­ry za­pew­niał mu do­ży­wot­nią opie­kę (przyp. tłum.).


[4] Pod­wa­sal (franc. le va­vas­seur): czło­wiek upo­sa­żo­ny len­nem za­leż­nym od in­ne­go len­na: wa­sal dru­gie­go stop­nia (przyp. aut.).


[5] Ga­jo­wy len­ny to zna­czy le­śni­czy, któ­ry otrzy­mał len­no (przyp. aut.). 







 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Je­an­ne Bo­urin:

 

SE­KRE­TY KO­BIET ZŁOT­NI­KA

2013

 

BURZ­LI­WE LATO

2014
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